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"W yspow iadałem  to  dziaw czę. pocieszyłem , aejEłzam i p rzystąp iła  db 
Konnm jiyśw-., bv ją  ^.ściskał Ten , k tóry  na tej ziem i chadzając w  ludzk ie j 
p os ta c i,■ tu lił dźijććip bron ił i  pow ied zia ł: Coście uczyn ili jednem u z tych
najm n iejszych , tośgfe M nie iicayn ili” . K to  sierotę okryw a, rraJcaiBira w y ­
chowa, to ja k b y  Chrystusa sam ego ok ryw a ł, karm ił i chow ał; a k to  gjerotję. 
k rzyw dzi, w fl@ )blui6S | ć e p  n a ru sza  źren ice okałfcT irystusowego. P o  K om u n ji 
Ąw iętej |ij§szła przed  ołtarz M atk i B osk iej. Tu  k lęcza ła  długo, w p a tryw a ła  
się fee 'łzam i w  obraz M atuchny; coś serdecznie, gorąco  frzdptała. —  Zapew ne 
T e j op ieku n ce sierót, ża liła  się. na sw o ją  dolę*Sierocą, tw ardą, na brak serca 
m atczyn ego ; pełno ludzi unaokoło, a je j tak  obopl, zimno, pusto na te j z iem i1 
M oże p ro§ ila f .by Ją Matuelrna B oża  zabrała  żH ego  w ygn an ia , tam  do nieba, 
,g,dżje-:k ró lu je  ży w a  m ię d zg a ii io ła a ii i śwm tym i, gdziecbędzie  się w p a tryw a ć  
nie- w  ęrbrfe, a f f i  w  żyw e, prz ©słodkie, m iłościw e ocz.y,' tam, gdz ie  znajdzie  
m iłość i szcz^ę-je ,1 k tórd jjo  nie doznaje na ziem i. —  Zostaw iłem  ją  przed 
ołtarzem , w yszed łem  z kościo ła  i pom yślałem  o tych  kato likach , k tó rzy - 
m a ją ‘*cztde sęriB  na grosz, zachłanne na ziem ię, a zakatnieniałe na głód , 
biedę” łac lim a iiy  s ie foce,A k to rzy  p rzypom n ie li słowaibApostoła, św. Jakóba’  
„N ab ożeń stw o  czyste  i  n iepokalane u B oga  i O jca, to  je a a  nąw iĄdząctb ieroty  
i - w d o w y  w- ucisku ich, a Siebie zachować- n iozm azanym  od tego łśw d a ta ’-’ .

Z w iedz iliśm y w  kontra k lasztor benedyktyńsk i na Św iętok rzysk ie j G órze, 
dz.iś'inajtwar'dsze w™zieńi.e- w  -Polsce. P o  g ran itow ych  kam ien iach jprzez las. 
szliśm y pod  górę  prawdę d w ie  godzimy. N a  szczycie  gó ry , sterczą -mury 
kościoła i k lasztoru . W ie ża  w ruinie, k ośc ió ł popękany, opuszczony —  robi 
'smutne w rażenie.

W o jn a  tęd y  przeszła. —  O calała ty lk o  kap lica  z rc lik w ją  św. K rzyża . 
Spustoszoną św iątyn ia , zbeszczesztfzonęjg jobow ce, a z cel k lasztornych , skąd 
p łyh ę ły  kiedyś--*;poważne pieśni śpiewni 0 0 . B en edyk tynów , rj&ziś z t.yęh 
sam ych cel w ięzienn ych  idą  przek leństw a i b lu źn iers tw a . . .

T a k  to n iby teraz dużo postępu, ośwdaty i ku ltury, a tego  ra ju  ob iecy ­
w an ego nie w idać na ziem i. Dawniej? b yło  pełno k lasztorów , a dziś pełno 
w ięzień  i w szystk iS p rzcpe łn ion e-. Serca id zicze ją  nędza rośnie, a co dalej 
będzie;?

-  - O jcze  z ą jfeb jgU  Ś w ięty  Boże, nad T w ym  Indem  zlitu j się!
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ziwne wypadki*'przeeunęly się w  ostatnich czasach. Praw ie  że bez protestu
ze strony rządów  i społeczeństw — niszczono kościoły, rabowano i pod­

palano klasztory i kościoły, wypędzano biskupów — mordów-amo lub skazywano 
na wygnanie kapłanów, usiłowano gwałtem rozsadzić katolickie związki, spalono 
nawet na ipublitiźnem miejscu portret Ojc św.,. a w rogie ulotki przeciw' Kościołowi 
i Ojcu jtw. WftwRucano pomiędzy’ thmiv ludzi. Tak było we Włoszech. Dziś w e 
Włoszech już sie zupełnie uspokoiło. W  HiszpUnji <prócz spalenia mnóstwa- kościo­
łów  i klasztó/ęw doszło nawet do strasznej profanacji Najśw. Sakramentu — nię-

Ks. Sz. Jarosz, T . J

Sprawy Kościoła.


